
Nr. 3 6 8 . Rok XI. L w ó w  p i ą te k  17 s lu rpnu i  UKKf Wydanie poranne.

C en y  p r e n u m e r a ty .
We Lwowie: miesięcznic 2 Kor, 
za codzienną dwu kro tn  a dostawy 
do domu dopłaca sie 60  halerzy

Z przesyłką poc^i. w kr-ju 
i moi rchii: 

młrslęcj 2  K. 5 0  h- 7 2-k-ot. ?  r  • — K
kwaruil 7  K. 5 0  h. I *v4yJ1cą 9  K. — h. 
rocznie 3 0  k. — h. !po:z!ovf- 3 6  K. -  h. 
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związki po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal 
Rc iakeya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica ChorążczYzny 17—19.

Słowo Polskie
w y c h o d z i  &  d z i e n n i e

C en y  o g ło s z e ń .
O głoasem a (Jnseraty) za T wiersz 
petitowy lub jsgo miejsce 2 0  hai. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 0 0  nalerzy. 
N ekrologii z r  wiersz petó. 6 0  hal. 
D oniesienia o ślubact, zaręczvna :h 
i t. p. wiadomości po i  Kor. za wiersz. 
D robne ogłoszenia za wyraz 6 T. 
■a,mniej 6 0  hałe-zy. Wy.« > grub- 

szem pismem liczę się poawo-me.
Ceny oddzielnych num erów: 

Nr popołudn. 6  h. z preesyłi 4 10 h- 
Nr poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów ni< zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować ds Redakcji S łow a P e l ik k f i  w«
upras^ się nadsyłać pod adresem: AdmiaLtracya S łow a P o b k jg  a we Lwów e. — dl a tek granów

Lwoww. — Listy w sp awach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacye 
w: Słc '* Lwów — Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracy. 740.

W y d a w c a :  I n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L I K L R n a a k te i  nacze lny?  lY G M C iT  W A S IL E W S K I.

K a l e n d a r z  l w o w s k i .

Piątek 17 sierpnia.
Im io n a . Rzym. - kat • Dziś Liberaia 3  — ju tro . 

Haieny ces. — Gr. kat.: Dziś: 4. 7 U trok v. Efez. — Ju­
tro : 5. Ewsychnia. — Słowiański: Dzis: Mirona św. — 
Ju tro : Bronisława.

Wschóa słońca 4 29, zachód 6'23.
P o r i a r i  k o l e  i o w e  odenodza ze Lwo a z dworca 

głównego, (czas środkowo-europejski).: do K rakow a 8'25*, 
p-35, 2-451, 636 II, 12-45*, 105; do Rzeszowa 405; uo 
Podw. łoc/.y: k 0*20,10 j i  2 21*, 6*15, 9S< qo Czerniowiec 
-15, 9-2u 2-40*- 10-^j, J-gJ* dc Kołomy i ;  330; uu Stry- 

ja: 11-Ś0; c .  ia w o c z n e fo :  7 30, 2 30, 6*2b: du Saim bc.a: 
B-55 4-15. 10-51; do Jaw o ro w a: 6-55,6 00; dc Rawy 7-25; 

1*35 (co niedzieli); dc B ełżca: 10 15; dc Bm nisławowa, 
H usiai yna; 9 10; Jo  P r z e m y - a ;  10*05 (od 1 maja du 30 
w rześnia): do Janow a: 915 (od 1 rić i do 30 września); 
1-35 (od i3 maja do 9 września w uedziele i rzyms. kat. 
święta), 3*14 (od 13 maja do 9 września codziennie); — du 
M rz a e h o w ic  (od ć -nija do 23 września codziennie): 6;0f, 
2 28, 3’40, 5.36; ud 6 naia du 23 września w nieuziele i 
święia rz.-kat.: 9 00, 12"40; do L ublenia 201 (od 13 maja 
do lć  września w niedziele i św, rz.-kat.); do Szczerca 
10‘45 (od 27 maja do 16 września w niedziele , święta rz. 
kat.) — Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne 
(od 6 wieczór do 5o9 rano) drukowane czarno.

H v x c «  I  b ib i l e t c U L  O ssolineum : Biblioteka stale 
zamknięta do 1 w iześnia; muzeum w a>., powsz. jprócz 
pomeuz.) od 9—1 cadto we wtor. i pu iek  od 3—5, w m edz. 
li  -1. Biblioteka Uniwersytecka przez sierpień zamknięta. 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 181 w gouz. przedpo­
li niowychw ani pewsz. ca zgłosz. — Biblioteka Pooirzy- 
cl i Ihr. Dzieduszyckicn, Kurkowa 1. 17) codz. 10— 1 icodz. 
4— u nrócz piątku. — Muzcam przemysłow e otwarte w ani 
iowszednie tprćcz poniedziałku) od godziny 9—2,w święta 
ou _;udziny 10—1. Biblioteka baworowskich (Ujejskiego 
2) otw arta’codzien od 4 -7  pOpoł. prócz sohoty. — Biblio- 

p-,wl>kowskich (ul. T rzcc-cg; Maja 5) środy, souocy* 
i nieaziele od 11—12. — Bibliot. Polittcnniki p.zez S i e r ­
pień zamknięta — Biblioteka To,uarz. Szewczenki ulica 
Czarn.eckiego 26) 2—6 (prócz niedz. i św. ruskich). — 
Biol. Narodnego Domu (Teatralna 221 we wtorki, śrociy, 
Dia.tki, so-oety 9 — i?  i 3—6. - -  Bibliotek &miny wyzna- 
n.nwej izraelick:ej (ul. sw. Stanisława 1. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soboty oa g. 5—8 wieczór.

f f y m t ą w j  i t a l c ,  Tow. przyjaciół szluk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. Opłara 60 h., 
w niedz. 30 h.

Sojusz sooyalistów z Rusinami.
Istnieje podobno zam iar, w przewidywaniu Ohzkich 

uź wyborów, w ytw orzenia wspólnej organizacyi stron- 
nctw  radykalnych polskich i ruskich Ciekawym przy­
rynk iem  do tej sprawy jest ogłoszony w „N aprzodzie11 
ukólnik poutny p. nam iestnika do starostów . W prawdzie 
en okólnik wydany został jeszcze dnia 12 czerwca, ale 
uż wtedy, z Dowodu agitacyi strajkowej, stanął sojusz 
pomiędzy so tyalisiam i „polskim i" i Rusinami. Teraz 
?aś chodzi o uzupełnienie tego soiuszu, wciągnięciem do 
liego ludowców polskich i narodowców mskich oraz

40)
LUDWIK STEY EN SO N .

W Y S P A  S K A R P O W
Przekład z angielskiego M. S—j.

Ciąg dalszy.

O to , jak był on zbudowany. N a szczycie małego 
wzgórza, u stóp k tórego płynął strum ień, wznosił się zbi­
ty z mocnych bali drewnianych rodzaj blokhauzu, m o­
gący pomieścić ze czterdziestu ludzi i zaopatrzony 
z obu stron w gęste strzelnice muszkietowe. D ookoła 
tego blokhausu b>egła pusta przestrzeń, starannie oczy­
szczona z drzew i zarośli i opasana —  wraz ze stru ­
mieniem —  palisadą na sześć stóp wysoką, m sposiada- 
jącą bram y, ani żadnego otw oru. Forteczka była zbyt 
silną, aDv ją można było wziąć odrazu bez trudu i wy­
siłku, a miejscowość zbyt otw artą, aby oblegającv mieli 
się gdzie kryć. Ludzie, broniący blokhauzu, mogli z po 
za swych murów, wystrzelać ich bezpiecznie, iak zaiące 
Dość im było tylko utrzym ywać czujną straż i zaopa­
trzyć się w żywność, gdvź, c- He nie zostaliby z niena- 
c&a zaskoczeni, mogliby się bronić nawet przeciwko 
całemu pułkowi wojska.

Co mi się szczególnie podobało  to  strum ień. Bo 
cbocaż mogliśmy się niezłe trzym ać w naszej kajuc e 
na Hispanioli, mając podćostatkiem  broni i am un;c>\ 
oraz zapasów żywność, i doskonałych win, ale zapo­
mnieliśmy o jednem —  o wodzie. Myślałem właśnie 
nad tern, gdy nagle rozległ się po całej wvsDie straszny 

kjąk —  jęk człowieka m ordow anego.

syonistów. z celem wspólnego popierania się przy wy­
borach

O kólnik p. nam iestnika przytaczam y n iże j:
„W toku obrad kongresu polskiej partyi socyalno- 

dem okratycznej dla Galicyi i Ślązka, odbytego w'e Lwo­
wie w dniach od 24  do 27 maja br. pow zięto między 
mnem. uchwałę, aby w najbliższej przyszłości skierować 
usiłowania party; do zorganizow-ania włościan po wsiach 
i założyć następnie na zasadach socyalistycznych zwią­
zek ludu włościańskiego w formie Ligi chłopskiej.

„Jak  się dowiedziałem w poufnej drodze, przy­
stąpił lwowski kom itet polskiei partyi J  socyaino-dem o- 
kratycznej do zrealizowania uchwały i na odbytem  przed 
paru dniami poutnem posiedzeniu postanow ił utworzyć 
osobny kom itet, celem propagow ania zasad socyalisty­
cznych wśród chłopów na wsi. Komitei ter rozciągać 
ma swą działalność na wschodr.ią Galicyę, rów norzędną 
akcyę prowadzić zaś ma w zachodniej Galicyi oddzielny 
kom itet z  siedzibą w Krakowie.

„Zorganizowanie kom itetu we Lwowie polecono 
przywódcy socyalistycznem u, radnemu miejskiemu Józe­
fowi Hudecowi, który w tej sprawie dziatać ma łącznie 
z kierownikami lwowskiej ruskiej partyi sucyalno-aem o- 
kratycznej, w szczególności z Mikołajem Hankiewiczem 
i Semenem W nykiem. Hudec wszedł w Dorozumienie 
z ruską partyą socyam o-dem okratyczną, k tóra ze swej 
strony zwróciła aię do wydziału ruskiego tow arzystw a 
„Akademiczna h iom aaa" i zaproponow ała wypracowanie 
wspoinego planu, co dc rozwinięcia agitacyi po wsiach
i przeprow adzenia przygotow ań do ewentualnego gene­
ralnego strajku.

„Hudec i Wityk konferm i kilkakrotnie z akade­
mikami ruskimi w lukalu „Akademicznej h ro m a d /“ , a 
w rezultacie postanow iono wysłać na -azie na koszt 
partyi socyalno-dem okratycznej bezzwłocznie na wieś 
jako agitatorów  Sem ena W ityka, słuchacza filozofii T eo ­
fila Mełenia, dalej bvłego akadem ika W ładysława R oba­
ka, który był w rottu 19C3 przewodniczącym Kółka ro ­
botniczego, istniejącego podów czas w łonie »ocyalisty- 
cznegc stowarzyszenia „W spólna nauka", wreszcie by­
łego słuchacza filozofii Mikołaja Babyna, urodzonego 
w roku 1877 w Hadyńkowcach, który relegow any był 
w roku 1905 z uniwersytetu z pow odu-napadu na księ­
dza Fijałka i zasądzony został w swoim czasie przez 
tutejszy sąd krajowy karny za przekroczenie z § 312 i 
314 u. k. na 5 dni aresztu, z zam ianą na grzywnę w 
kwocie 25 koron. Babyn czynny był już jako agitator 
podczas stiajkdw  rolnych w roku 1902 i aresztow ano 
go przytem w Hadyńkowcach pow. husiatyńskiego za 
podburzanie do gwałtów.

„Pow yżsi agitatorzy maią zacząć agitacyę od po­
wiatów pogranicznych, gdzie zdaniem kierowników par­
tyi teren jest już lepiej przygotow any, zadaniem  zaś ich 
będzie zakładać do wsiach stałe kom itety ‘okalne, zło­
żone z miejscowych mężów zaufania i ugruntować w

ten sposób wpływ partyi socyalno-dem okratyczne -na 
włościan. Komitety lokalne stanowić mają podstawę 
dalszej organizacyi, bezpośreoniem zadaniem ich zaś 
będzie organizowanie strajków rolnych.

„Kom itet ruskiej partyi socvalnc-dem okratvcznej 
zaproponow ał również współdziałanie w organizowaniu 
strajków  rolnych „N arodnem u kom itetow i", ten jednak 
nie dał na propozycyę dotąd żadnej odpowiedzi, a jak 
się dowiaduję, zapatruje się „N arodny kom itet" na taką 
wspólną akcyę, co do o-ganizow ania strajków  rolnych 
z rezerw ą powodowany w tym względzie niemi,en. do ­
świadczeniem, poczynionem podczas strajków  rolnych w 
roku 1902, w którym  to  czasie Ukraińcy prowadzili łą ­
czną akcyę z partyą socyalistyczną, a ta  ostatnia przy­
pisała sobie wyłączną zasiugę w wywołaniu i przepro­
wadzeniu tych strajków. 1 ‘

„Z uwagi, że „N arodny Komitet" miał m eaawne 
powziąć uchwałę i polecić w tajnym okólniku swoim 
mężom zaufania zorganizowanie w kraju strajku rolnego 
w ceiach politycznych od dnia 17 lipca, tak przeto kom ­
prom is „N arodnego kom itetu“ ze socyafistami i wza- 
lemne współdziałanie w organizacy: straików  rolnych nie 
3est wykluczone."

Obecnie, gdy się akcya strajkow a nie udała, so- 
cyaliści i Rusini zaczynają propagow ać reform ę agrarną 
w stylu rosyjskim , polegającą na przymusowem wywła­
szczeniu ooszarów  dworskich

A rozm aite „pat-yotyczne" kom itety obyw atelskie 
nietylko dalej zap aszają p. Hudeca na poufne naiady, 
ale nawet delegują go  do  przem awiania na uroczysto­
ściach narodow ych. Niektórzy zaś pp. starostow ie wy 
kasują gorliw ość siu łbow ą prześladowaniem  „niespokoj 
nych" ludzi, ośm ielających się przeć.wdziałać agitacyi 
aOcyalistyczno-"uskiej. -

Dwie sensacje paryskie.
P a ry i m c obecnie dwie sensacye: jeuną literacką, 

drugą kryminalną, które Paryżow i znudzonem u ju i tro  
chę telegram am i z Rosyi, pozwalają zapomnieć, o  sezo­
nie martwym, czyli jak się u nas go  nazywa „ogó rko ­
w ym ". Jedną z tych spraw  jest za ta rg  teatralny Mirbeau- 
Claretie, drugą tajemnicze zniknięcie ks Delarue p ro ­
boszcza w miejscowości Chatenay.

Każda powieść, a  może bardziej jeszcze ka 
zda sztuka jednego z najdrastyczniejszych, ale tez 
najoryginalniejszych autorów , O ktaw a M irbeau’ jest 
dla Paryża pierwszorzędnej wagi wypa dkiem literackim 
Toteż kiedy przed czterem a laty, podczas petni pow o­
dzenia dram atu „Les affaires sont les affaires" (Interes 
interesem ) M irbeau oświadczył dyrektorow i „Komedyi 
Francuskiei" Claretićmu, również słynnemu autorowi, 
jednemu z 40 „nieśm iertelnych", że ma zam iar napisać 
now ą sztukę pt. „F oyer" na w spółkę z p. Tadeuszem

Śmierć gwałtowna nie była dla mnie żadna nowo­
ścią — służyłem przecież pod Jego Królewską W yso­
kością, księciem Cumberland i odniosłem  nawet ranę pod 
Fontenuy, ale na ten jęk, krew zastygła mi w żyłach. 
„Jim Hawkins pojechał z nim i!" było moją pierwszą 
myślą. ,

Znaczy to  coś być starym  żołnierzem, ale jeszcze 
więcej być doktorem . W naszym zawodzie nie ma cza­
su się mazgaić. Nie tracąc więc przytom ności umysłu, 
powróciłem niezwłocznie na brzeg i wskoczyłem do 
łodzi.

Na szczęście Hunter był wybornym wioślarzem, 
sunęliśmy pc wodzie lotem strzały i niebawem łódź 
nasza przybiła do okrętu. Jednym susem znalazłem się 
na pokładzie.

Zastałem tu wszystkich mocno zaniepokojonych, 
co było barczo  naturalnem . Esąuire siedział blady, jak 
papier, wyrzucając sobie niebezpieczeństwo na jakie nas 
naraził, poczciwiec! A jeden z sześciu m ajtków był nie­
mniej zgnębiony.

—  N o, to  jeszcze nowieyusz —  rzekł mi kapitan, 
w skazując nań oczyma. —  O  mało nie zemdlał, dokto­
rze, słysząc ten krzyk. Ręczę, że niewiele trzeba, a bę­
dzie naszym.

Opowiedziałem  kapitanowi mój plsn. Przyjął go 
natychm iast i obmyśliliśmy niezwłocznie sposób jego wy­
konania.

Postawiliśm y T edruth‘a w wązkiem przejściu po­
między główną kaiuta, a przednią częścią okrętu i za­
grodziwszy je materacem , daliśmy Tedruthowi cztery 
nabite karabiny. Hunter spuścił łódź przez tylne okno, 
ja zaś wspólnie z Joycem  naładowaliśmy ją prochem, ku­
lami, karabinam i, workami sucharów, wędliną, baryłką

koniaku, nie zapominając o  mojej cennej szkatułce 
z lekarstwam i.

Tym czasem  Esąuire z kapitanem stanęli na pokła 
dzie. Kapitan zawołał głośno do sternika, który był tu 
główną osobistością.

— M ister Hands — rzekł —  jest nas wprawdzie 
tylko dwóch, ale 'm am y każdy po parze nabitych pi­
stoletów . Jeżeli który z was choć palcem ruszy —  
zginął.

Nikczemnicy cotnęli się strw ożeni i po krótkiej 
naradzie zaczęli się jeden po drugim wymykać poć po­
kład, zam ierzając widocznie napaść nas z tyłu Ale zo ­
baczywszy Tedrutha w zatarasow anem  przejściu wrócili 
szybko, a niebawem jeden z nich wysunął głowę • na 
pokład, m

—  Precz, psie! - krzyknął kapitan.
G łowa znikła. Tak więc, pozbyliśmy się przynai- 

mniej na czas jakiś owych sześciu, o  zajęczem sercu 
maitkćw

W śród tego. rzucając pospiesznie do łouzi, co nam 
wpadło poa rękę, naładowaliśm y ją o ile się dało naj­
więcej, W ówczas Joyce i ja zsunęhśmy się przez okno 
tylne i popłynęliśmy dc brzegu, wiosłując co sił.

Ta pow iorna wycieczka obudziła podejrzenie maj 
tków . „Lilii bullero" ucicnio znowu i właśnie, gdy zni­
kaliśmy poza wzgórzem nadbrzeżnem, ieden z nich 
skoczył na brzeg i zniknął. Chc-ałem iuż zmienić plan i 
zatopić ich łodzi, aie John Siiver m ógł znajdować ijię 
z reszta ludzi w pobliżu i wszystkoby jjrzepauło przez 
zbytek przeds.ębiorczości.

C. d. a



Natansonein i kiedy nJShtiiow a! w roztfBwie plś-n sztu­
ki, Claretie oświadczył się z gopOwością zajęcia się nią, 
gdy będzie ukończona.

Pp. Mirbeau i N atanson wzięli s ię d o  pracy, a kie­
dy sztuka była gotow a, zaprosili Ciaretiego i odczytali 
mu ją, ale Claretie mimo całego sv,ego zacnwytu dla 
tuleniu przebijającego się z utworu, oświadczy! że sztu­
ki w „Komedyi francuskiej" grać nie może. P. Claretie 
motywował swoją odm ow ę tern, że główną osobistością 
w nowej sztuce jest członek „Akademii .francuskiej", 
pi zedstawiony bardzo ujemnie, tak ż.e on, jako jeden 
z czterdziestu członków tej Akademii, nie może przyłożyć 
ręki do takiego ataku na nią.

—  „Kom edya francuska" —  miał powiedzieć Cla­
retie —  jest domem Akademii.

— Przepraszam  —  odparł ze zwykłą sobie cięto­
ścią Oktaw Mirbeau —  to jest „Dom  M oliera" Itaka 
cst Dopularna nazwa „Komedyi francuskiej" P. R.) k tó­
ry nie należał do Akademii!

W spraw ę wdał się minister oświaty Briand, któ- 
cmu pp. Mirbeau i Natanson przedstawili, że p. Clare- 

łie nie ma p a w a  uważać „Komedyi francuskiej" za 
woja własność, że jest to  stowarzyszenie aktorów' i że 

i,mi stowarzyszeni poza p. Claretiem życzą sobie wysta­
wienia ich sztuKi.

N areszcie po długtcn pertraktacyach obie strony 
zgodziły się na takie wyjście, że p. Claretie oświadczył 
gotow ość Łwołania walnego zgrom adzenia „stow arzyszo­
nych" i przedłożenia im sztuki, aby mogli ocenić czy 
się nadaje do przedstaw ienia w „Komedyi fran­
cuskiej".

Naturalnie, że ta spraw a wywołała rum or w Paryżu, 
reporterzy rzucili się do autorów , aby uzyskać b lusze 
informacye, ale zarów no M irbeau jak p. N atanson za­
mknęli się w twierdzy absolutnego milczenia.

W formie kom entarza dodać należy, że p. Tadeusz 
N atanson, należy ~ paryskiej gałęzi w arszawskiej rodzi­
ny Natansonów. Natansonow ie paryscy są bardzo boga­
tymi bankierami, którzy się interesują literatur ą i sztu 
ką. Ich nakładem wycłiodzi ieaen z najuw ażniejszych  
miesięczników parystddi, mianowicie „Revue Bleu".

Spraw a zas druga tak się przedstaw ia: Po drod/.e 
pomiędzy Etam pes a Chateney w okolicy wielkiego sta­
wu w Moulineux znaleziono skrwawiony kapelusz księży 
/. dziurą w szczycie, a równocześnie znikł bez śladu 
proboszcz z Chdteney ks. Delarue. Stw ierdzono, że ks. 
Delarue wyjeżdżał do P aryża pewnej znajomej 
w udu  uzyskania od niej pewnej kwoty na nagród} dla 
dzieci. W powrocie Joiecnał do Et&mpes, a ponieważ 
efjSbil pociąg, co go nuał powieźć dalej, wsiadł na ro ­
wer, który wiózł ze sobą i i uszył gościńcem ku dom o­
wi. Po drodze widziało go kilka osoc bądź ladacego 
na rowerze, bądź idącego piechotą, ale do swojej para­
li. nietylko nie dojechał, lecz zniknął b tz  żadnego inne­
go ślądu jak ów kapelusz.

Cała okolica zaw rzała w jednej chwili. P rzypo­
mniano sobie, że ks. D elarue mógł wieźć ze sobą oko­
ło 700 franków, a ludzie z obozu politycznego, do któ­
rego się zaliczał, zwrócili uwagę, że wprawdzie ks. D e­
larue był łubiany przez parafian, ale, że był w kwestyach 
politycznych bezwzględny i w ściganiu przeciwników 
zdobył sobie wielu wrogów.

Pow stało więc podejrzenie podwójnego motywu 
m orderstwa ; dla rabunku i politycznego. Wszyscy księża 
z okolicy ruszyli się z miejsca, zm obilizowali swoich pa­
rafian i postanowili wynaleźć trupa ks. Delarue, lub >egu 
ślady, wykryć m ordercę i napiętnować ewentualnie w nim 
wrogów Kościoła. Urządzano całe wyprawy śledcze 
/.gruntowano staw  w Moulineux, spuszczono zeń wodę, 
przekopano całe hektary ziemi, skoszono traw ę na olbrzy­
mich przestrzeniach, ale nigdzie, ani śladu ks. D elarue, 
jego sukni lub jego roweru. Bezsilność wzm agała zacie 
kłosć,. a ponieważ E tam pes znajduje się niedaleko P a­
ryża, poczęło się też stopniow o udzielać rozgorąLzko- 
wanie i Paryżowi tak, że stopniowo dzienniki doszły do 
zapełniania całych ogrom nych stronnic spraw ą tajem ni­
czego zniknięcia ks. D elarue.

Policya ze swej stronu rozwinęła energiczne śledz­
two i stosownie ao  przepisów rozesłała po całej Fran­
cy i fotografię z rysopisem  ks. Delarue. I o to  nastąpił 
niespodziewany zwrot w spraw ie. W odpowiedzi na ten 
policyjny okólnik nadeszły z różnych stron Francy i ze­
znaniu, że niedawno właśnie tego księdza widziano tam, 
me —  w tow arzystw ie bardzo pięknej kobiety. W jednej 

.ctiwili podejrzenie m orderstw a zmieniło się w podejrze­
nie ucieczki. Poczęto więc zwracać uwagę na pewne 
szczegóły, k tóre dotychczas lekceważono, a  które popie­
rały to  podejrzenie. Przedewszystkiem  stwierdzono,, że 
dziura w kapeluszu jest tego rodzaju, iż uderzenie, k tó ­
re miało być śm iertelne, wcale nienaruszyło podszewki. 
Potem  podniesiono, że w podróży ks. D elarue są całe 
okresy, niewyjaśnione i niewiadom o jakiemi wyuarzenia- 
mi wypełnione. Wreszcie w ykryto całą siec kome-ażów 
i intryg, walk o spadek przez osobę podejrzanej m oral­
ności, związanych pośrednio lub bezpośrednio z ks. 
Deiarue.

P o  jpewnej cnwili jednak przyszło ponowne o trze­
źwienie. Przypom niano sobie, że np. Calais, gdzie we­
dle jednych ks. D ełarue z jakąś panią wsiadł na okręt 
do Anglii, jest za daleko od Biarritz, gdzie go  również 
miano widzieć w tow arzystw ie kobiecem . Bardzo więc 
być może, iż te doniesienia są tylko halucynacyą ludno­
ści, uprzedzonej do księży i wszędzie na jedną modłę 
ich podejrzy w ającej.

W spraw ę wmieszał się dziennik „M atin" nietyle 
może uczci w}-, co sprytny w robieniu sobie reklamy, 
tensam który przed dwoma laty rozdawał na ulicy 
podarunki przechodniom , czytając} ni jego egzem plarze, 
który potrafił przez noc własnym kosztem wybrukować

ulicę aby skom prom itować numicypahiGsc, prowadzącą 
to  brukowanie od tygodni. A więc „M atin" ogłosił gru­
bą nagrodę pieniężną za znalezienie ks. D elarue „żywe­
go czy um arłego" i znowu wprawił w ruch ludność ca­
łych wsi i miasteczek.

Tego rodzaju reklam ę dziennikarską trzeba jednak 
uznać za niem oralną i szkodliwą. Przedewszystkiem  jest 
to  nic innego jak loterya, ale tern w strętniejsza, że 
spekulująca na krwi i honorze, a pow tóre zajęcie tysię­
cy ludzi, w nadziei łatw ego zysku, włóczeniem się po 
polach i lasach, przedstaw ia taką stra tę  m ateryalną, że 
wobec niej znikającą drobiną jest nagroaa, obiecana 
przez „M atin", choć bardzo wygórow ana.

Ale Paryż ma dzięki temu sezonow ą sensacyę.

Z Warszawy.
15 sierpnia.

(Morderstwa i napady. — Rabunek sklepu monopolowego 
na Woli. — Pożyczka dla teatrów . — 2  prow incy )

M orderstwa uliczne, dokonywane z tytułu ,,ob ra­
chunków partyinych" m nożą się z dnia na dzień, pom.- 
m o energicznej akcyi, podjętą przez poważne grono ro ­
botników różnych partyj, aby położyć kres tem u zdzi­
czeniu obyczajowemu.

W czorajszej nocy do przechodzącego plantem k o ­
lei nadwiślańskich, m ieszkańca wsi Pelcowizna, F ranci­
szka W ernakow skiego, jacyś niewykryci spraw cy dali 
śzereg  strzałów . Kaniony kilku kulami W ernahowski po 
3 godzinnych inęczarniacn zmarł.

Niemal równocześnie do piekarni przy ul. Ząb 
kowskiej w ta r g y . j  grono „bojowców " i kilku w ystrza­
łami z rewoiw.:, położyło trupem pracującego tam 
czeladnika

Przykładem  niesłychanego zuchwalstwa bojowców
jest dokonane w soDotę ograbienie sklepu m onopolo­
wego na Woli. Przed sklepem tym stoi stale w arta, 
złożona 7. 2 żołnierzy z karabinam i. N ie zważając na 
nich, tylnem wejściem weszło do sklepu pięciu ludzi i 
grożąc rewolweram i zabrało z kasy 900 rb. W ystra­
szany personal >v obawie przed kulami browningów, nie 
śmiał alarm ow ać patrolu, z czego skorzystali napastnicy 
i podzieliwszy-się na 2 partye, jedni tylnem, drudzy 
frontowem  wejściem n a js k o ś n ie j  sklep opuścili.

Zarząd miejski uchwalił wypracić dyrekcyi teatrów  
zaliczkę w kwocie 9000 rb. na wypłatę artystom  zale­
głej pensyi od czerwca. W zamian za to, zarząd mie 
ski zastrzegł sobie kontrole nad wypłatą pensyj, oraz 
zażądał dopuszczenia delegata m agistratu do obrad ko- 
rnisyi. Jestto  pierwszy akt mgerencyi m iasta w sp ra­
wy teatru, jako skutek akcyi um iastowienia teatrów,

O  ouui/a jącym  .akcie rozbójniczego napadu do­
noszą z Jędrzejowa. W nocy z 13 na 14 napadła 
zbrojna banda na proboszcza w Ciernie 70-letm ego, po­
wszechnie szanowanego staruszka, opiekuna ośm iurga 
sierot, pozostałych po swym bracie : siostrze, na k tó ­
rych kształcenie ostatni g iosz łożył.

Pom im o, że wystraszony starow ina oudał napa­
stnikom 5 rb. własnych i 300 rb. składkowych pienię­
dzy na napraw ę kościoła, ci nie zadawalając się otrzy­
manym łupem, pobili ciężko starca, gospodynię i sługę.

W ogóle bandyci w ostatnich czasach otoczyli 
szczegóiniejszem zainteresow aniem  plebanie, wobec cze­
go księża wrócili się gremialnie o pozwolenie na broń, 
którego im dotąd z wielką udzielano trudnością.

Z L c a z i.
15 siem nia.

Bandytyzm warszawski urządził sobie stalą ekspo­
zyturę w Lodzi.

Wczoraj do zabudowań brow aru Geliga, przy 
zbiegu ulicy O grodow ej i Zachodniej w targnęło ó-ciu lu­
dzi uzbrojonych, którzy dopuścili się rabunku z niezwy­
kłą śm iałością. Naprzód weszli do mieszkania na 1-sze 
piętro i tu, rozbudziwszy pogrążoną we śnie kucharkę, 
gospodarow ali zupełnie swobodnie w całym Iokaiti, po­
czerń przeszli na dół do kantoru, gdzie splądrowali 
wszystkie biurka, i znalezionymi kluczykami otworzyli 
kasę ogniotrw ałą, z której zabrali około 4.0G0 rbl. go ­
towizną i pewną sum ę w papierach puolicznych. Ban­
dyci przy otwieraniu drzwi posługiwali się sztabam i Że­
laznami. Rabunek trw ał od godz. 1-ej do pór do czw ar­
tej w nocy, poczem  złoczyńcy z łupem wyszh’ na dzie­
dziniec, zkąd niepostrzeżenie przedostali się ulicą. P od­
czas gospodarki bandyci wypili dwie butelki koniaku i 
zjedli sporo przekąsek, Które pod groźbą rewolwerów  mu­
siała kucharka im sporządzić.

Tegoż dnia o godz. 8-ej w ieczorem , koło domu 
N r. 229 przy ul. P iotrkowskiej, jakiś nieznany człowiek 
wystrzałem  z rewolweru położył trupem  na miejscu s to ­
jącego na posterunku policyanta. Zabójca zbiegł.

Do przechodzącego ul. Z gierską nieznanego z na­
zwiska przyzwoicie w yglądającego mężczyzny, lat okcło  
45, podszedł jakiś elegancko ubrany młodzieniec i za- 
nai mu 5 ran tasakiem . Śm iertelnie ranionego przenie­
siono do szpitala fabryki Poznańskich, gdzie zm arł nie­
bawem, nie odzyskawszy przytom ności i nie wyjawiwszy 
swego nazwiska. Powód napadu niewiadomy.

Wczoraj, o godz. 11 ej przed południem, na ul. 
Długiej, czterech nieznanych mężczyzn napadło na zna­
nego w Lodzi fabrykanta, p. S tanisław a Rejchera i za­
brało mu 500  rbl. k tóre niósł do fabryki. Bandyci 
7. góry zażąaan 500 rubli, co każe mniemać, że do­
brze byli powiadomieni, zkąd p. Rejcher odbiera pie­
niądze.

O  s 0^-- pół do 9-ej wieczorem wybuchł groźny

pożar w tkalni Chairna jankia Wiślickiego przy ulicy 
Długiej. Trzypiętrow y budynek uległ doszczętnemu znisz­
czeniu. Podczas akcyi ratunkowej uległo ciężkiemu po ­
parzeniu kilku strażaków  1 go oddziału straży, którzv 
z narażeniem  własnego życia usiłowali ogień umiej 
scowić.

Fabryka ubezpieczona była w warszawskiem Tow 
ubezpieczeń na sumę 100.000 rbl.

Teleyramy. ,Słuwa Polskiego1'.
Z Rosyi i Zaboru.

Z n o w u  k re w  na u licach W arszaw y.
W arszaw a, (TBK.) Onegdajszy dzień przebiegł 

krwawo. Liczba zabitych i ciężko rannych wynosi 
w przybliżeniu 240 , w tern 40 żołnierzy policyjnych.

W Płocku rzucono wczoraj bom bę, pięciu poh 
cyantów  utraciło życie.

B e rlin . (Tel. wł.) „V ossische Z tg .“ dowiaduje sie 
z  W arszawy, że do urzędu policyjnego siódm ego cyr­
kułu rzucono dwie bom by. Lokal cy kułu zupełnie zni­
szczony. W skutek wybuchu zostało 20  osób eranjo- 

ych. Silne patrole wojskowe krążą po ulicach i za­
trzym ują wszystkich przecnoaniów . W edług wydanego 
zarządzenia wszystkie publiczne lokale mają być zam y­
kane o g, 9 wieczói

K raków . (Tel. pryw .) D o „C zasu" donoszą 
z W arszawy następujące szczegóły o  środow ych wy­
padkach :

Dzień onegdajszy ouznaczał się niezwykłą obfito­
ścią zam achów na poLcyę. Jakby n adany  znak rozległy 
się o g'. 10 przedpoi wystrzały z orowm ngow w kilku 
częściach m iasta. Rozpoczęto się na Pradze, w XII 
cyrkule, gdzie do przechodzącego w tow arzystw ie pa­
trolu stójkowego, dał izraelita nazwiskiem F aberg rF  
strzały z rewolweru, klauąc trupem stójkow ego i jednego 
żołnierza, inni żołnierze poczęli s tu e ia ć  do napastnika, 
lecz chybiali i Fabergrit schronił się do pobliskiego 
sklepu i schował za ladą; wpadli tu za n i9  żołnierze 
i ranili strzałarn Policya zabrała rannego i nie oddała 
go  do szpitala.

Na ul. Solnej zabito rew irowego cyrkułu VII., da- 
lei zabito na ul. M arszałkowskiej żołnierza i dwu stój­
kowych, na ul. Nowy Świat stójkowego, N a Poibakach 
stó jkow ego; na ul. Pawiej znaleziono dwa trupy żoł­
nierzy; na ul. Hożej zastrzelono żo łn ierza; na ul Na- 
tolińskiej dwu żandarm ów ; na rogatkach W olsk.ch stó j­
kow ego; na Dzikiej znaleziono trupy żołnierza i rewi 
row ego ; na ..tarem  Mieścić stójkow ego; na Oboźnej 
s tó jkow ego ; na Targow ej raniono uwu stójkowych.

O  godz. 2 popoł. karetka pogotow ia odstawiła 
transport trupów  do prosektoryum  przv ul. " e o d o ra . 
Karetkę eskortow ali kozacy na koniach.

• W obrębie cyrkułu IX przy ul. Hożej zabito łtrz a -  
łami sierżanta policyjnego, Linoka.

O  g 4 popoł. przywieziono do szpitala św. D u­
cha 13 osób cywilnych rannych.

Na ul. Karowej strzelano do wojska z za płotu. 
W ojsko dało kilKa salw na wszystkie strony, kilkanaście 
osób odniosło rany.

WarszawsKie Tow. ratunkow e miało wczoraj naj­
gorętszy dzień od sw ego za ło ż en ia ^  interweniow ało bo 
wiem 70 razy raz po raz.

Wielu rannych nie żądając pom ocy udało 5fę d» 
domów.

D o godz. 3 popoł. wedle relacyi policyjnej zabito 
9 funkeyonaryuszów policyi ■ stójkowych i rewirowych 
a zraniono 12, z tych jeszcze 6 zm arło.

O koło  godz. 1 z południa rzucono 2 bomby do 
kancelaryi cyrkułu VII na Woli, przy uh Chłodnej 1. 11. 
Wybuch poszarpał żołnierza i dyżurującego rewirowego. 
P atro l aresztow ał kilka osób. W chwili rzucenia bomby 
pow stał ogrom ny popłoch wśród osób, wychodzących 
z kościoła św. Karola Borom eusza. , . ,

Popołudniu ktoś strzelał na rogu Chłodnej i W'ro- 
niej. Nadbiegło wojsko, kióre dato na wszystKie strony 
ogółem  około 100 s trza łów ; nikt jednak jak się zdaje 
nie odniósł szwanku.

O g. 1 z południa przybyli nagle do  parku ła­
zienkowskiego kozacy, zamknęli wszystkie wyjścia i 
urządzili rewizyę.

W mieśc.e panow ała ogrom na panika. Ulice pu­
ste, przeciągają liczne patrole, , strzelając dla lada po­
wodu na wszystkie strony. N a przedmieściach położe­
nie ma być w prost groźne. Z  odozów podmiejskich 
ściągnięto wiele wojska

P e te rs b u rg . (TBK.) D o Pet. Ag. telegi. donoszą 
z W arszaw y: W edług doniesienia „K uryer a W arsz." za- 
bitycn zostało we środę 13 agentów  policyjnych, ko­
misarzy, 7 żandarmów i 4 żołnierzy; raniono 8 agen­
tów policyjnvcn, 2 kom isarzy, 2 żandarm ów, 6 ięfeiie- 
rzy. Zam ordow ano pięć osób pryw atnych; około 100 
osób jest rannych.

* B un t żo łn ie rzy  w  Lublin ie.
W ieuen . (Tel. wł.) Tutejsze dzienniki donoszą 

z Warszaw'}’ : W Lublinie wybuchły przed paru jeszcze 
tygodniam i niepokoje w tam tejszym  garnizonie. Władze 
uwięziły kuku żołnierzy Całe to  zajście jeanakze zdo­
łano utrzym ać w wielkiej tajem nicy. D ooiero dnia 10 
b. m. jednego z zaaresztow anych, jako przywódcę bur. 
tu postaw iono przed sąd. Jest to  niejaki Lapszyn, fref- 
ter z 6 kompanii rjazańskiego pułku piechoty. Skazano 
go na śmierć, wyrok jednak trzym ano w ścisłej ta jem ­
nicy. Mimo to  wiadom ość rozeszła się w całym  garce



zonie, a równocześnie żołnierze dowiedzieli się, że od­
kom enderowano oddział piechoty na ouwach, w celu 
wykonania wyroku.

Pow stało oburzenie u znaczne! części żołnierzy, 
którzy chwycili za karabin)’, udali się na odwacli, u w o l­
nili skazanego tow arzysza i zabrali go z sobą do obo ­
zu. N astępnie postawili do władz wojskowych żądania, 
ażeby Łapszyna sądzono na rozDrawie łkwnfej, w obec 
.ości całej |Cgo kompanii. N astępnie żołnierze odbyli 

wiec i uchwalili dopuścić do staw ienia Łapszyna przed 
•.ąd wo,enny tylko pod eskortą żołnierzy z karabinam i, 
;Otowymi "do strzału.

Władze wojskowe postanowiły użyć podstępu. Za­
rządzono w ó kom paniach lekarskie zbadanie żołnierzy 
i pod pozorem , że Łapszyn jest chory, chciano so 
przen.eść do szpitala garnizonow ego. Żołnierze jednak 
zatrzymali go przem ocą w koszarach i do tej pory nie 
odważono się na użycie przeciw nim surowszych środ­
ków. Pułk riazański oświadczył, że przeciw buntowni­
kom, jako przeciw zoinierom , nie użyje Droni. Każdej 
chwili oczekują wybuchu jawnego buntu.

Zjazd ziem ian litew skich.
M ińsk. (Pet. Ag. tel.) W< zoraj zakończył obrady 

zjazd ziemian litewskicn. Uchwalono utworzyć guber- 
malny kom itet przedwyborczy i komisye pow iatow e 

i celem p rzyg o to w a n ia  się do prz/szłyci, wyborów 
do Izby.

Dalei uchwalono ujednostajnić program  polityczny 
dla wszystkich gubcruij północno-zachoanicłi i odbywać 
-■y Sfory na podstawach narodowych, podczas gdy wy­
bory dotychczasowe odbywały się według program ów  
partyjnych.

W .prawie agrarnej uchwalono utw orzyć komisyę 
i w ybrać z każdego pov. iatu pięciu przedstawicieli. Zasa 
dniczyrn punkiem program u agrarnego jest nietykalność 
własności prywatnej.

S kon fiskow ana broń.
Niższy N ow ogród. (Kos. Ag. t e l ). Kom isarz sta- 

yj parostatl owej na W ołdze, skonfiskow ał 32 skrzyn­
ki z bronią i ładunkam i. Skrzynki te  jako ryż, ad reso ­
wane byty do Baku.

N owy m anifest stronnictw  rewolucyjnych.

Berlin. (Tel. wł.) Szwedzki dziennik w l lelsing- 
.orsie „U ufrudstaadtD iadet“ ogtasza m anifest do rosyj- 

- -kiego ludu wydany przez „grupę pracy“  w b. Dumie, 
ucyalistycznych posłów  i kom itety wielu związków re- 

woluC)jnych, między innymi polskich i żydów skicii. M ani­
fest żąda zw ołania Konstytuanty wybranej na podstaw ie 
powszechnego, bezpośredniego i tajnego praw a w ybor­
czego, wzywa du stanowczej walki przeciw rządom  cara 

do .strajku generalnego.

Strajk marynarzy.
B u k a re sz t. (T. wł.) Z  Reni donoszą, że zastraj- 

,owali kapitanowie i majtkowie rosyjskich parow ców .

Rabunki
kstra< han. (Ros. Ag. teł.) W sklepie m onopo­

lowym zab iano  2 .000  rubli; z kasy teatru ,,A rkadya“ 
zabrano 2-50 rubli.

Strajk.
A strachań . (Ros, Ag. tel.) Strajkuje 40 0 0  robo tn i­

ków ze związku wyrooników.

Zapuw iedzi now ych pogrom ów  żydow skich.
Londyn. (Tel wł.) „T rybuna" donosi, że położe­

nie w O desie staje się coraz krytyczniejsze. Czarne 
sotnie odniosły się potaiernnie do kozaków , aby przy 
najmniejszych niepokojach ulicznych urządzić znowu po 
grom żydów.

O dezw a m iędzynarod. biura socyalistycznego.
B erlin . (Tel. wł.) „V orw arts“ ogłasza odezwę 

kom itetu wykonawczego m iędzynarodow ego biura so 
cyaiistycznego w Brukseli, wzywającą ao  zbierania sk ła­
dek na rzecz ofiar caiatu .

Centrum  Rady państwa.
P e te rsb u rg . (Ag. Batnona.) S tronnictw o centrum 

z Rady państwa ma w tych dniach wznowić swoją 
działalność. Na pierwszym pianie są prace nad projek­
tam i o sam orządzie, o zniesieniu kary śm ierć, i o wy­
właszczeniu gruntów , Które mają być wniesione do przy­
szłej Dumy.

Przeciw  prasie

Kijów. (Tel. wł.) Sztab generalny' wojskowy urzą­
dził osobne biuro prasow e, k tóre ma za zadanie zbie­
rać wszystkie doniesienia o  buntach i odnośne pism a 
pociągać do  odpowiedzialności. Charakterystycznem  jest, 
że to  biuro prasow e odniosło się do redakcyj pism 
z prośbą o bezpłatne egzem plarze. Przy końcu Sierpnia 
odbędzie się w Petersourgu 350  procesów  o przestęp­
stwa prasow e. _ _ _ _ _ _ _

Olbrzym i pożar w  K rakowie.
K raków. (Tel. pryw.) Dziś o  pół do 1 w nocy 

wybuchł groźny poża-- w składzie kolejowym Leinkaufa 
przy ul. Pawiej, dotykającym  ul. W arszawskiej, naprze 
ciw kasam i Rudolfa.

O becnie, godz. 2 w nocy, runął dach, palą się 
towary. P ożar objął tzw. m agazyn zb o żo w y ; spaliło się 
15 wozow towarowych.

Akcyę ratunkow ą prowadzi cala straż krakowsKa, 
z okolicy przybył) inne straże pożarne. Pracują 2 kom ­
panie saperów . W niebezpieczeństw ie ą  składy kolei 
państwowych.
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M ianow ania .
W iedeń. (TBK.) „W iener Z tg .“ og łasza : Minister 

oświosy zam ianował praktykanta biblioteki uniw ersytec­
kiej we Lwowie, dra W alerego Łozińskiego ama- 
nuentem. '

W iedeń. (TBK.) „W iener Z tg .“ dono!1: Minister 
oświaty zamianował nauczyciela szkoły ćwiczeń w semi- 
naryuru w Stanisławowie, Romana Zaklirisklego nauczy­
cielem głównym w tym zakładzie,

S an k cy o n o w an ie  ustaw y k ra jo w ej.
W iedeń . (T B K ) „W iener 2 tg ."  o g ła sza : Cesarz 

sakeyonow ał uchwaloną przez Sejm galicyjski , ustawę, 
pozwalającą gminie m. Gorlic na pobór wyższych opłat 
od napojów : miodu, dereniaku, maliniaku i wiśniaku.

Ułaskaw ienie
W iedeń. (TBK.) Cesarz darow ał 47 więźniem 

w rozmaitych zakładach karnych resztę kary v.ięzienia; 
w liczbie tej, ułaskawionych zostało po 3 skazańców 
w zakładach karnych dla mężczyzn w Stanisławowie i 
we Lwowie oraz 2 więźniów w Wiśniczu.

Ciągnienie losów .
W iedeń. (TBK.) We wczorajszem ciągnieniu 3 pre, 

losów premiowych Tow. kreci ziem. z r. 1885, 1 emi 
syi, padła główna wygrana 90 .000  k. na s. 1308 nr. 
9 9 ; wygrana 4000  k. na s. 999  nr 2 5 ;  po 2 .000  k. 
wygrały: s. 1716 nr. 12 i s. 2588 nr. 15.

Z Banku austryacko-w ęgierskiego
W iedeń. (TbK .). S tan Banku ausiro-w ęgierskiego 

z dniem 15 sierpnia 1900 ro k u : Banknoty w ob iegu : 
l,75J.8bO.OOO (w porównaniu z poprzednim tygodniem 
—  1 ,3 3 5 .0 0 0 ); rezerwa Kruszcowa 1,481 .822 .000
(—  l*2.O 0U ); portfel wekslowy 5 1 1 ,2 5 5 .0 0 0  (—  
6 ,5 4 4 .0 0 0 ): lombard papierów  4 3 ,lo 9 .0 0 0  (—
322 0 0 0 ): banknoty wolne od podatków' 125 ,390 .000  
+  13,172.000).

Z jazd m onarchów .
K ro n b c rg . ( I 3 r\.) Król Edward odjechał dziś 

przedpołudniem  do M arienbadu.
M arienbau . (TBK.) Król Edward angielski przybył 

In wczoraj ze świtą o godzinie 5 min. 35 popołudniu. 
Na dworcu oczekiwał go prem ier angielskich ministrów 
Campbell Bannermanri i am basador Anglii we Wiedniu 
(ioscfien. Kroi udał się do iioieiu „ \ \ t i r n a r “ .

Po encyk lice pap iesk iej.
P aryż. (TBK.) „M garo“ donosi, że druga konfe­

ren c ja  francuskich biskupów odbędzie się w pierwszych 
dniach września.

B n a n d  o encyi.iice.
P aryż. (TBK.) M inister wyznań i oświaty Briand 

wyraził się w rozm owie w następujący sposób o ency­
klice papieża Rząd musi przeczekać, az zachowanie się 
francuskich biskupów wyjaśni mu właściwie kierujące 
m otywy encykliki. Rzeczą rządu nie jest już teraz sta ­
rać się odgadnąć, co znaczyć mają pełne zastrzeżeń 
słowra papieża. Minister uważa wszelki opór przeciw 
ustawie, którą już większa część Francyi przyjęła, za 
bezcelowy.

K rwawe zatargi bułgarsko-greckie.
K onstan tynopo l. (TBK.) biskup Anchąalos mon- 

signore Basilius, który miał zginąć w płomieniach swego 
pałacu, a wedle innej wersyi został oblany naftą i pod­
palony, doniósł 2 góry patryarchatowi ekumenicznemu, 
że gotują się niepokoje, otrzym ał jednak wsnazówkę, 
aby pozostał na stanow i-ku. Słychać, że biskup też te ­
legrafował do ks. Ferdynanda, lecz otizym ał odpowiedź 
uspakajającą, również z poleceniem , aby pozostai na 
miejscu. Poniew aż G recy uznali, że obrona jest konie­
czna miał msg Basilius oa kilka dni donieść do  Kon­
stantynopola, że jeżeli Bułgarzy urządzą napad, to  G re­
cy się będą bronić i w tym  celu się  zbroją. Msg. Ba­
silius był człowieKiem bardzo uczonym i cieszył się zau­
faniem ks. Ferdynanda. W iadomość o  Katastrofie podzia­
łała na patryarchat bardzo przygnębiająco. Dziś odbędzie 
się wspólna narada synodu z „Rada laików" w sprawie 
poczynienia poważnych przedstawień u Porty i mocarstw  
w celu uzyskania zadośćuczynienia i przywrócenia „s ta­
tus q u o “ . D eputacya 6 członków synodu wręczyła już 
dziś pismo w lej sprawie Wielkiemu Wezyrowi. Wielki 
Wezyr odpowiedział, że niema jeszcze urzędowych wia­
dom ości, ale przyrzekł wszystko uczynić. Podobne pi­
sm o wręczył patryarcha Joachim dziekanowi ciała dyplo­
matycznego. D o Konstantynopola napływają ciągle zbie­
gowie z Anchialos i innych miejscowości.

Praw dziw ie am erykańska katastrofa.
El C aso (Meksyk). (TBK.) W miejscowości Clii- 

huhua wybuchnął cały wagon dynam itu, przyezem zgi­
nęło 30 osób, robotniKÓw i mechaników amerykańskich.

Skandale kolon ia lne w N iem czech.
B erlin. (TBK. Kilka dzienników donosi, że nieba­

wem nastąpić ma dymisya ministra rolnictwa Podbiel- 
skiego.

Katyzbona. (TBK.) W czoraj popołudniu zmarł tu 
biskup Ignaizius.

NA M A R G 1 NE S I E.

O francuskich orderach.
W y b o r c a :  Panie pośle, bardzobym  pragną) mieć 

order... •
P o s e ł :  Jak tc ? Pan nie rna jeszcze orderu ?...

3

W y b o r c a :  Nie mam, niestety.
P o s e ł  Jak tc  ? W pańskim wieku ? !
W y b o r c a  Ma m lat 35.
P o s e ł :  Ma Pan 35 lat... Ma Pan żonę.,. Ma

Pan dzieci... I Pan nie ma orderu ? ! ..  Panie. Pan je­
steś fen o m en !

W y b o  c a : (S k rom ne): O to  właśnie chodzi, pa­
nie pośie ; nie chciałbym zbytnio zwracać na siebie uwa­
gi, ale chciałbym mieć order... D otąd byty mi wszelkie 
odznaczenia obojętne, bo wiedziałem pizecież, żem nie 
zrobił nic nadzwyczajnego. Ale mi moia żona zwróciła 
uwagę, że moja duma z tego pow odu, zupełnie niema 
podstawy...

P o s e ł :  Tak je s t!  1 miała słuszosć... W państwie 
demoKratycznem, w którem  równość panuje, nie można 
nadzwyczajncściami chcieć zwracać na siebie uwagę... 
Jeśli się ma malutKi, ładny order, można być pewnym, 
że się tern uwagi nie zwróci... Chce Pan legię hono­
row ą ?...

W y b o r c a :  Och, tego mi właśnie rrakow ato  i... 
Ale nie jestem jej gociny... A pozatem  nie man. naj 
mniejszej ochoty narazić się na odm ow ę ze strony Rady...

P o s e ł : ’ Więc może godność Akademika ?
W y b o r  c a : Nigdy nie byłem profesorem  ani

kom tndyantem ...
P o s e ł :  N o, w takim razie mamy jeszcze order 

zasiugi około rolnictwa...
W y b o r c a :  Nigdy się tern nie zajmowałem ..

N ie umiem odróżnić jabłka od gruszki...
P o s e ł :  S ą jeszcze ordery kolonialne Nicham, 

Anjanan, Kam bodża...
W y b o r c a :  Nigdy tam  nie postała moia noga. 

Raz byłem tylko za Asnieres..
P o s e ł .  Pan jesteś unikatem przyjacielu... T akie­

go człowieka nie zaarzylo mi się spotkać... Chcesz Pan 
więc mieć order, na który naprawdę zaslużyłe?

W y b o r c a :  A tak... Tylko nieszczęście chce, że 
wiem, o tern, iż na żaden nie zasłużyłem ...

P o s e ł :  , Nie zasłużył Pan na żaden?  Ależ to 
w ybornie! Więc Jam y Panu K r z y ż  z a s ł u g i . . .  Krzyż 
zasługi, mój Panie, ustanowiono właśnie dla tych, k tó ­
rzy obsolutnie żadnych zasług nie połoiyii.

(Adrian Vely w ,,Gauiuis“.)

Wiadomości bieżące.
B p e s i r i e ł e n i i  m e te o rw lo -z tc z b e  tz obse-wato- 

ryum astronom . Poiitechnnó) w d. ló sierpnia Dr.:
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Uwaga : Pogoda.
Prognoza na d z iś : Pogoda

—  M ianowania, Radca cesarski Leon Frenki, dyrek­
to r filii c. k. uprzyw. galic. aKcyjnego Baiucu hipote­
cznego w Tarnopolu, zam ianowany został członkiem 
Rady p-zyDocznej dla opouatkow am a spirytusu przy mi­
nisterstw ie skarDii w Wiedniu.

Nam iestnictwo zam ianow ało starszego inżyniera 
S tanisław a Łozińskiego , w Rzeszowie komisarzem nad- 
zoiu  kotłów parowych w pow iatach: rzeszowskim , rop- 
czyckim i strzyźowskim .

—  Z kolei państw ow ych. Naczelnikiem sekcyi kon- 
serwacyi drogi żelaznej nr. 1 we Lwowie mianowany 
został radca Ferd. Marciński, tegoż zasiępcą starszy 
kom isarz budownictwa K ruger z Zagórza. Naczelnikiem 
sekcyi konserwacyi w Zagórzu mianowany został starsz) 
kom isarz budown. Skulski ze Lwowa.

Na szlaku Strzyłki ToDolnica-Jasienica Zam kowa 
pcuięio  ruch osobow y bez przesiadania dnia 15 sier 
pnia, a ruch tow arow y podjęty będzie 17 bm.

—  Ks. arcybiskup b ilczew sk i wyjechał do Kalwaryi 
Zebrzydowskiej, gdzie onegdaj jako w św ięto Wruebc 
Wzięcia N. P. M, odbył się odpust, podczas którego 
ks. Arcybiskup celebrował sumę.

—  W ybór uzupełniający jednego członka Rady po 
wiatowej w Kałuszu, z grupy większej Dosiadłości, roz­
pisało prezydyum nam iestnictwa n a  dzień 17 września 
bież. roku.

Term in wyboru uzupełniającego jednego członka 
Rady powiatowej w Bohorodczanach został przez na­
miestnictwo ostatnio zmieniony, - W ybór odbędzie się 
dnia 11 września br.

—  O  ży ao w sk te  m andaty p oselsk ie . Poseł dr. Sem 
feld wystosował następujące pism o do prezydyum zboru 
izrael. we Lw owie:

Z uwagi, że bł. p. dr. Emil Byk, który jako p re­
zes największej gminy izrael. w Galicyi pi owadzi! ro k o ­
wania z Kołem po lshem  co do liczby m andatów  po 
selskich żydowskich, um arł przed dokonaniem  reform y 
wyborczej, z uwagi dalej, że po jego śmierci liczba 
m andatów  dla Galicyi została podwyższoną, w końcu 
z uwagi, że obecnie już istnieje dokładny projekt po. 
działu okręgów wyborczych dla Galicyi —  pozwalam 
sobie Dostawić wniosek, aby szanowne prezydyum, jako 
reprezentant najwięKSzej gminy źyaowskiei w Galicyi, na 
początek w iześnia zwołało konferencyę delegatów  wię­
kszych gmin żydowskich w Galicyi i posłów do Rady 
państwa i Sejmu, celem naradzenia się nad ostatecznym  
projektem  reform y wyborczej do Rady państwa i w 
szczególności Dowzięcia uchwały co do ilości okręgów  
wyborczych z większością żydow ską i co do wyboru
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komitetu z poruczeniem dalszej pertraktacyi z Kołem 
polskiern i centralnym komitetem wyborczym dla G a­
li :yi.

— Zgrom adzenia kontrolne w myśl w yaenego za­
są d z e n ia  ministra wojny także i w tym roku się nie 
odbędą.

— Za uratowanie żyd a  ludzkiego. Żandarm , ty tu ­
larny kom endant posterunku, Jan Stefanyk, z komendy 
żandarm eryi nr. 3 we Lwowie, otrzym ał za wyratowa- 
n e z narażeniem  własnego życia człowieKa oa śmierci 
przez spalenie, srebrny krzyż zasługi

—  N ow e budowle. We w torek nadał m agistrat kon- 
sensy buuow iane; p. W iesenbergowi na Kamienicę 2-pię- 
trow ą w ulicy G ródeck iej, p. Gozowskiej na dom w ul. 
Szymonowiczów i Mięsowiczowi na 1-piętrow ą kam ie­
nicę w ul. Rzeźbiarskiej; naa to  licznym właścicielom na 
budowę oficyn i przybudówek.

—  U siłow ane otrucie. Franciszka T ., Dona. przyje­
chawszy onegdaj do  Lwowa, usiłowała otruć się w je­
dnym z hotelów przy ul. G ródeckiej. D esperatka w ypi­
ła rozczynu z wody i 25 paczek zapałek siarkowych. 
Zawezwane pogotow ie stacyi ratunkowej po w ypom po­
waniu żołądka odwiozło T  , dającą słabe znaki życia, do 
szpitala. Lekarze rra ją  nadzieję utrzym ania jej przy 
życiu.

—  Nagła śm ierć . W realności pod I. 26 A ul. Na- 
bielaka zm arł wczoraj popołudniu nagle na udar serco ­
wy, zatrudniony tam Abra.iam Mohr, 26-letni lakiernik. 
Zwłoki zabrano do zakładu medycyny sądowej.

—  N iebezpieczny w ierzyciel. Jan M arkowski, zam 
przy ul. P oa Dębem, przyszedłszy wczoraj do dłużni- 
czki swej, Katarzyny Szczepańskiej, sprzedającej mięso 
na placu św T eodora, tak  się zirytował o  dłużne mu 
2000  kor., że w końcu wszczął z nią bćiką. Szczepań­
ska walczyła kijem, a M arkowski nożem. Rezultat był 
ten, że Szczepańska poszła na stacyę ratunkową, a M ar­
kow skiego zaprow adzono na poiicyę Tu go jednak po 
wylegitymowaniu się, uwolniono.

—  F ałszyw y ag en t. Wilhelm Taubert, właściciel za- 
k łidu  powiększeń portretów  doniósł policyi, że nieiaki 
'gnący VoHrefflich jeździ po małych miastach i przed­
staw iając się jako jego agent, wyłudza ud łatw owier­
nych zadatki na roboty. YoHrefflich, jak Dodał p. T au ­
bert —  nie żałuje także W ęgrów —  bo jak mu wia­
dom o, pobrał podobno zadatki na rachunek jednej firmy 
budapeszteńskiej. Przed kilku dniami dawał Vortreffiich 
gościnne występy we Lwowie, ale skończyło się na na 
ciągnięciu właściciela jednego z hotelów, którem u me z a ­
płacił za mieszkanie.

K ą c i k  h u m o r y s t y c z n y .
Znają s ię  dobrze.

Dwie kumoszki spotykają się na ulicy.
—  Słuchaj —  mówi jedna — powiem ci bardzo 

ciekawą nowinę, ale nie pow tórzysz nikomu. Daj mi 
słowo honoru.

D m ga obiecuje najuroczyściej i dowiaauje się ta ­
jemnicy.

P o  godzinie spotykają się znowu.
—  No, i cóż?  —  pyta pierwsza — co ludzie na 

to powiedzieli?

Wiadomości giełdowe.
Z targów handlow ych.

W iedeń, 16 sie-pnia. (Tei. wt.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentow any z do­

staw ą natychm iastową za 100 Hl. piucono kor. 40*80 
do 41*20.

Tendencva: ustalona.
C u k i e r :  Raiinada prim a z  dostaw ą natychmia

stów ą z Wiednia w całych wag. R. 62*25 do 62*75. 
Rafinada secunda z dostawą natychm iastow a z Wiednia w 
całych w agonach K. — *— Kost kowy prim a w sKrzy- 
niach netto  z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— *— . w całych wagonach K .— *— d o — *— , beczkami 
do  — *— .

T endencya: spokojna.

N a f t a  galicyjska S tandard W bite w całych w a_ 
gonach z Wiednia K 35*75 do  K 36*95. W beczkach 
K. -*—  do — *— .

N afta galicyjska z Wiednia beczkam i K. 37*35 do 
K. 40*20.

T en d en cy a: spokoina.

D ep esze  z targu p ien iężnego.

W iedeń: dn. 16s.erp r.ia . Kursy giełdy wiedeńskiej, 
Losy a) procentow e: Austr. zaktadu kredyt, i obiig. p. 
z r. 1880 3 proc. — *— , Austr. zakł. kied. z b. op. 
z r. 1889 3 proc. 291*25, Tow arzystw a żeglug- na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 257*— , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł 4 proc. 257*00, Pożyczka serbsk 
norm. do 100 fr. 4> proc. 97*— , b) bezprocentowej 
Buaapesz.eńskie (Basilica) 5 zł. 22*40 Zaltł. kredytów , 
dla hąndiu i przem- pc 100 zł. 460*— , Clary zł. — ■j 
m. k. 142*— , Pożyczka m. lnsbruku 25 zł. 79*— , Lo­
sy m. K rakowa 2C zł. 87 — , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 57*— , Ofen 40 zł. 170*— , Palffy 40 zł. m. 45  
165*— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 48*50, 
Czerw, krzyża węg tow . 5 zj. 29*50, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 5 8 — , Salma 200*—  zł. m. kor.. 72*— , 
Pożyczka salcburska 160*25, zł. Tureckie oblig. prem. 
kolej po  fr. —  161*25, Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. 1874 5 1 1 * - ..

Paryż, d. 1o sierpnia. Trzy procentowa renta 97*90,
32*45

Berlin, d 16 sierpnia. Banknoty austryackie 85*20. 
Spirytus — *— .

Frankfurt, dnia 16 sierpnia Austr. kred. 211*20, 
Laura - - * — , D isconto 183*50. Koleje państw owe 
— *— , Alpiny — . U sposobienie: silne.

W ie d e ń ,  d.17 sierpnia. Zamknięcie orajszej gieł­
dy popołjciniowei notowano: Akcye austr. Zakładu Kredy­
towego 671*50 Ak-:ve węgier. Zakładu kreayt. 8(4*—, Akcye 
Angio bapku 308.50, Akc/e Unioncanku 49*50 Akcye Lan- 
aernenku 142*—, Akcye BanKvereinu 548*71 Akcye BoJen 
credit 1>)4)*—, Akcye °=*>. Banku hmot. 574—, nkcve
kolei państwowych 672*25 Akcye kolei ootadniowej 163*75 
Akcye Tramway A. —*—, B — . Aivcye kole. Elbethal.
153 —, -tkeye .volei pi In. 5500— 4kcye kole czern.
581*— Akcve Alpiny 588*—, Akcye Rima Murańvi 572*50,
W rve Prag. Tow. żel. 2794*--------- Akcye Fabr^Ki b-oni

583*------- , Akcye tureckie tytoń. 4u3*— , AKcye ga'ic. karpac,

Tow naft.55u— inc.kap. Obiig. węg. ii d. ri4*50, Renta ma­
jowa 99*55. Austr. Renta koronow a 99*60 Węg Renta ko­
ronowa 9^*80, 06 1. Listy T ow kred. ziem y8*50, 4 proc., 
nsu Bamcu hipc-.eczn. 98o0, 4' s proc. listy banku hipot. 
100 35, 5 p rc  Lsty Banku 'lipoiaczn. 111*60. 4 o *oc. listy 
Banku kraj. 98*80, 4*/s proc. listy Banku Kraj. 101*50, 5 proc 
komunalne onligacye Banku kraj. -  *—, Jpligacye propi- 
nacyjne 9 50. a p fa .  Gal. noz kraj. z 1893 r 98*o0, prc. 
p - tyczka miasta L.vuwa 97 40, Losy tureckie 161 50 Marki 
117*36, Rubie 250*50, Kredyty -*—. Alpiny—.— Węgier, 
kred. —*—, Unioubank —*—, Koleie —* 5 proc ros. 
pożyczka 1906 79*80.

Usposobienie bez ochoty z powodu mniejszych po- 
borow kolei Południowej i Kolei Państwowej i z powodu 
oraku zewnętrznej podniety.

t t e r l l a ,  d. I 7 sierpnia. I’rzv zamknięciu wczoratszem 
giełdy: i-redyty 211*—, 3taatsbafinv 143*90 Discomo Co- 
mandit 183*50 Berlin. Tow. tandl 108*9C Laura 231*75, Bo­
hu nery 243*10 Kolei połu-n. wscnoam o-pruska —*—. Ru- 
beiza gotówką 21565. Kolej warsz.-wied. 125* casse. Kolej mo­
rza śródziemnego —*—, Kolej M eridionalna 165*60, Losy 
turecki. 145*— Rent: w łoska —*—, „Harpener** kopalnia 
węgla 210*73, Kolej Marie lburg-M taw ka—*- Konsoliaa- 
cye —*— Lomba Jv 33*60, K ej henry  142*10, Niemieck- 
brnk narodowy 128*10. Kanada Pruferreu 164*60 Akcye że- 
gli rri hambu**skie; 161*25, Kurs warszawski —*—, Huta 

Donnersmark" 261*75. 31 /3 pic. renta rosyjska z r. 1894 
64'—, 3*8 prc rent- rosyjska 65*20. 4 pic renta rosyjska 
z. r. 19U2 72*10, 4’L prc. re r/a  rosyjsk? z r. 1905 86*20. 
Rheinis^.ie Stahlwerke 20o*75 Gelsenkirscherr 225*75.

F r a n lc iu i r s  d. 17 sierpnia. Wcz^raUna giełda wie­
czorna: Austryacka renta papierowa 100*45, Austr. renta 
srebrna 100*40, Austr. renta złó' 100*3u. Austr. akcye kre­
dytowe 2'1*10, S ta a ts b a h n v  .44 30. Lomoardy 33 00, 4-proc. 
austr. renta koronowa 99*70.

Tendencya: dość srała.
O te r li i . ,  d.17 sierpnia. 4 proc. węgierska renta złota 

— , węgierska renta koronowa —*—, Austr. akcye kre­
dytowe 211*—, Staatsbahny 143*90. Lombaid'- J3 00, Di. 
sconto Comandit 183*50, Ruble 21565

Tendencya spokojna
P a r r i  d. 17sierpria. Wczorajsza giełca ttieczorna 

4 proc. renta francuskr 97*87, i  r -o c  renta włoska —*— 
4 proc. Hiszpańskie Exterieurs 96*50 , Losy tureckie 145*75 
Nowe ureckit Cnnsole —*—. Ottomany 647*— Deber 
— Chartered 143*75, Rio-Tinto l7*0l Renta turecka C. 
—*— Renta tuiecka B. —*—, Lancaster —' - ,  Renta buł­
garska — — Renta grecka —*—

Tendencya.
la r g  zb ożow y i tow arow y.

■ ńnńapes*^  l f  sierpni?. Pszenica na kwiecień 1907 r 
od 15*20 do 15*22, Pszenica na maj od —*— do —*—
Pszenica na październik od 14 62 do 14*04 Żyto na kwie-
cief 19C.7 r od 12*84 do I2*8o, Żv:o na paidz od 12*32, 
do 12 34, Owies na kwiecień 1907 r. od 13*24 do 13*26, 
Owies na nażdź. o 1 12*42 do 12*44, Kukurudza na sier­
pień 12*22 ao 12 24, kukurudza na wrzes. od 12 44 do 12 40
kukurudza na maj i907 Gd 10*70 do 10*72, kzepai. na 
maj —*— dc -*—, Rzepak na sierpień od —*- dc —*—.

Pogoda: ciepło.

t
Przyjechali do Lwowa

Dnia 16 sierpnia b. r.
B o tr i  Im p e r ia l. Stefan i usranowski z Okrzesi- 

niec, Wilhelm Blaauw z Wiedt ia, Zofia Gadomska z Wie­
dnia, Janowa Brandysot. a z Wielkich Dróg, dr Jal.uo Mei- 
sels t Ja rosław ia , dr. Mieczysław KowairAi z Warszawy, 
Jan Leszczyński z Borków małych, Józef Rudnicki z War­
szawy, Konstanty Eknieczicz z Czoitkowa, Stanisłau Ma- 
dejewski z K.ólestwa °Oiskiego| O tokar Kubesch z Czort- 
l.owa, Leon Bergei z Czo-tkow-n, Józef Władyką c Czort- 
kowa Karol Lóffler z Czortkowa, Edward Wisctanitz 
z Gliwic.

WYDAWNICTWA SŁGWA P6LSKIEG6
Beniow ski hr. M. A DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­

RZEŃ na Syberyi, w* \zyi i Afryce z.e wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . K. 1*—

B lkher C lausen J. STRYJ FRANIO, powieść i  ży­
cia d u ń s k i e g o .....................................  K. 1*20

C om pain L, M. PRZEBOjEM , powieść przekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny . . K. —.60

Coulevain Pic r de. NA GAŁĘZI. Przekład z fran­
cuskiego K Popławskiej K. 1*80

D audet A lfons NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
PARYŻA. C-.yt. Polska . K. —*óu

D ov!: Cona CZERWONYM SZLAKIEM, powieść.
Tłum. z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 19U3 K —*60 

G ąsiorow ski W acław HURAGAN powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. II. 
Lwów' 1903 K. o —, w ozdob. upr. . . K. 7 80

G ąsiorow ski W acław. ROK 1809, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. II.
Lwów 1903 K. 4*—, w ozd. opr . K. a-6C

G łąbiński S tan isł. Dr. Z AMACłl NA UN1WERSY1 ET 
P C l  KI WE LWOWIE, Lwów 1902 . K. 1 —

G łąbińsk i SŁnisłau- Or. LUDNOŚĆ POLSKA W GA- 
LICY1 WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na I-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . . K. 1.—

Glin Elinor WIZYTY ELŻ3IETY. Powieść. P zekła 
z angielskiego B. Neufeldówny . . K. —*60

G orkij M. OPOWIADANIA, wo ny przekład z rosyj­
skiego. T reść : Włóczęga, M ałżeństwo Orłowie, Za-
zu b rin a .............................................................. K. —.60

G rottger. POCHÓD NA SYBIR. Heliograwura wielkości
90:61  c m .................................  K. 3 —

G ruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. K. 2*— 
Hauch C. TAJEMNICA PEWNEJ ROD7INY POL- 

SH IEJ. Z oryg. durtsk. przeł. J. Klemensiewitzowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w Ozd. oprawie , K. 1*80

Heryng Zygm unt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
poiecia ekonom iczne ze stanowisk a nauki o energii. 
C era K. 3*—, dla prenum eratorów  . . K. 2*—

Hobson Jan A. ROZWÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ­

CZESNEGO Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. < ena K. 6*25, d 'c nrenum. . K. 4*— 

Hofmanowa K lem entyna z Tańskich WYBwR 
DZIEŁ, tomóu 6 , wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . . K. 3*—
w ozdob, opr. w 3 tomach . . K. 4*80

Jeż T. T. (Zygmunt MiłKowMu) HRYHOR SERDE­
CZNY, poi leść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu Je 
den z wielu . K. 1*20

Jeż T. T. (Zygmunt Miłt.owstd) O BYT powieść 
historyczna na tle rziejów Albanii w XV wieku, 3 
tomy, wydanie jubileuszowe z portretem  autora. 
Lwów, 1603, cena K. 6*—, zniżona na . K 3. 

Jeć T. 7 vZvgmu* : Miłkowsk.j SYLWETY EMI-
GR^CY JNE: Wicikó 8-ka . . .  K. 6*— 

Krajewski Józef r AINE ZWIĄZKI W G alICY I 
(1833 1 841), Lwów, 1903 . . , . K. 7*20

Kraszev ski J. I. (B Bolesławita) DZ'ECIĘ STARE- 
GC MIASTA, obraz na tle ostatniego powstania
p o l s k i e g o ....................................................... K. —*60

Kuncewi z Izydor MOI ZNAJOMI, Szkic z lwów 
skiego świata, Lwów, 1900 . . K. —*60

Laskowski Kazimierz. ’ 7  RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów*, 1900 . . . K. —*60

Lie Jonas DZIADUNIO. Przekład z duńskiego, 
Lwów, 1900 . . . K. - '60

M achar Jan. MAGDALENA Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. K. 2*—. Dla prenum erat. . K. !*-- 

Masze rs* ki Stai ;łav 5YCYLI/ V GYI ACH 1849
i lo49 e.......................................... .... K. —*60

OPOMTEŚCI JAPOŃSKIE. Spolszczył |ai j. —-Cl 
Piło M. PSYCHOL ;U  LPI VKNA I SZTU1 I. rrzek ł.

A. M orzkowskiei K. 2*— dla prenum. K. 1'20 
Przygód WARSZAWA WSPoŁCZESNA W U 

OBRAZKACH Lwów 19ui . . .  K. .*5u 
Rod Edward. DAREMNY WYS'ŁEK, puwieść, Lwów,

19u3 ................................................K- L20
Rojan K. MUSZKA, powieśt Lwów . . K. 3*—
Romanowska St NAD MICHIGANEM. L>j'uwieść 

z żyda wychodźców polskich do Ameryki. O dzna­
czona 1. nagrody . . . K. —*30

do n ab y c ia  w e w szy s tk ich  .Księgarniach, o raz 
w A diuin . „Słow a P olsk iego", u l. C horążczy- 
zna 17—19 i w K antorze w  Pasażu Mi&oiasoha.

Rośny J. H. DOKTÓR HARaMBUR. Powieść Prze­
kład Br onisławy Ńeuteldowny . K 1*20

Kossowski S tan is ław  MO JA CÓRKA. Lwów K. 2*50 
R ossowski S tanisław . PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym Lwów K.3'— 
Roveta G. LULU, powieść, przekład i  włoskie­

go . . . . . .  K. 20
Rozwadowski Jan, Dr RUSKIE BEZROBOCIE 

W R. 1902. Uwagi o iego rerenie. . . K. 120
Sclavus W iesław  GODOWCY, powieść. Wydanie 

III. Lwów, 1903, K. 3*—, w ozd. oprawie K. 3*60 
Seignobos K. DZIEJE POLITYCZNE EURODY 

V SPÓŁCZESNt.J Rozwój stronnictw  i torm  poli­
tycznych 1814—1899. ? t. K 10*40. dla prenum. K. 7 50 

Słowacki liiliusz. M a^ryna Mieczystawska. Wydać
i objaśnił dr. Henryk Biegeieisen. Z portretam i 
przełożoriej klasztoru i poety . , K. 2*—

Sułtan Abgar. PANNA SIEKIERCZANKA, — Szkic
L w ó w .................................................................K. 2*—

Spencer H erbert INSTYTJCYE ZAW CDuW E. 
Z oryg. ang.elsk. tłum. Jan Stecki . . K. 2*60
dła p r e n u m e ra to r ó w ..................................... K. 1*50

W asilewski Zygmunt. NOWY KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia1 Stanisława Wyspiańskiego, Lwów
1903 . . . . .  K. -20

W asilewski Zygmunt. ŚLADAMI MICKIEWICZA 
uwów, st; on 300 . . . .  K. 3*6u

W S. R .W'E RcfORM Y GMIN^ W« SJSi IEJ. 
Dwie kciiferencye materyały do programu polityki
narodowej w G a l i c y '..................................... K. 1-20

Wazów Jan . KRwLOWA KAZaŁARSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częśdacu. Przełoży* 
J. G. . . . ** . . . K. I SO

W ells H. G. ZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, 
z angielskie go, Lwów . K. —"60

W ilkońsk. A RAMOTY i RAMOTKj K. — 60 
Wrton Jan. ZARYSY PRAWA *>IERWOTUEGT. O  

na K. 2*60, aia prenum eratorów  . . K. 1'50
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść. Lwów - K. F20

Odpowiedzialny Caktor: Józef Z iem biński.
Z drukarni „Słow a P olsk iego , wt Lwowie, pod zarządem Józefa Ziemoińskiego.

Nakładem Spółki w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar. z ory ooręką
Papier z fabryki braci Fiałkowskicn w Białej i wzańci*


